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tanie . Marsz. Płsudskiego przez 


całą ludność. - Nabożeństwo z ckazji rocznicy wyzwolenia 


Wima. - 


ferencje 


Wilno, 9. października, (Te', G 
P). W przeddzień obchodu 7 rocznicy 
wyzwolenia Wilna pojawiły się na u- 
iicach miasta nadzwyczajne Wodalki 
pism z wiadomością, że w olkchodzie 
wezmą udział członkowie rządn Rze- 
czypospolitej z prezesem Rady mini- 
strów  Józeiem Fiłsniskim na czele 
Zapowiedziany przyjazd szefa rządu 
Marszałka Pilsudskiego poruszył naj- 
uzersze sfery tutejszego Spoieczeń- 
stwa. Tłumy wyległy na ulice. Fo- 
spiesznie dekorowamo domy fiagami o 
barwach państwowych. Przygotowana 
wspaniałą iluminację na niektórych 
gmachach państwowych. Niedzielne 
wydania pism codziennych poaw ły 
się w odświętnej szacie, przynosząc 
portrety Marszałka i generała Żeligow- 
skiego, oraz poświęcając obszerne ar- 


tykuły omówieniu kwestji polsko-li- 
tewskiej. 
Wilno, 9. października. (Tel. G 


P.). W niedzielę, dnia 9. bm. o godz 
8.25 przybył na dworzec wileński po- 
ciąg, wiozący Marszałka ze świłą, o- 
raz towarzyszących Mu ministrów Do- 
bruckiegu, Słaniewicza i pełniącego 
obowiązki ministra spraw zagranicz. 
nych Knolla. Peron i sale dworca wy- 
pełniły szczelnie tłumy publiczności 
wojsko, oddziały przysposobienia wo'- 
skowego, oraz reprezentanci władz. Na 
peronie głównym ustawiła się kompa- 
nja honorowa 1p. Legionów ze sztan 
darem i orkiestrą, 

W chwili nadejścia pociągu orkie- 
stra odegrała hymn narodowy. Do 
wagonu p. Marszałka podeszli obecny 
w Wilnie minister Składkowski wraz 
z dyrektorem departamentu  Świłal- 
skim, wojewoda Raczkiewicz z wyż- 
szymi urzędnikami województwa, wła- 
dze miejskie, przedstawiciele korpusu 
oficerskiego, wiceminister Spraw woj- 
skowych gemerał Konarzewski, oraz 
szef DOK. IIL generał Litwinowicz. 

Po przejściu przed frontem kompa- 
nji honorowej, wojska i oddziałów 
przysposobienia wojskowego, p. Mar- 


sza ek rozmawiał jakiś czas z wole- 


woa R 'czk ew. + sę a następnie 
przeszedł wśród zwartych szpalerów 
ustawionych dwiegacji orgenizncji spo 


iecznych i wojska do samochodu. po- 
czem w towarzystwie wajewoty Racz- 
kiew:cza, oraz breta swego, sędziene 
Jana Piłsudskiego, odjechał na ulicę 
Por'ową do rodzny  żegneny przez 
zgromadzoną publiczność entuzjasty 
cznym okrzykami. 


Wilro 9 października. (Tel. G 
P.) Już o godz. 9 rano przy wspania 
łej pogodzie rozpoczęły wypełniać 
plac przed Bazylłiką i przyległe u- 
lice oddziały wojskowe zalogi wileń 
skiej, skoncenirowane tu w kom- 
plecie, oczekujac  zapowiedzianej 
defilady. O godz. 10.30 uderzono-w 
dzwony i rozpoczęło się w Bazylice 
solenne nabożeństwo, odprawione z 
okazji rocznicy oswobodzenia Wil- 
na przez ks. biskupa Michałkiewi- 
cza w asystencji lcznego duchowień 


limponujący wiec protestacyjny. 
z Uuuziaiem Marsz. Piłsudskiego. 


|i 


| ski, wojewoda Raczkiewicz, 


Arcybisk. Jałbrzykowski, ks. bis- 
kup Bandurski i duchowieństwo. 
Przed głównym ołlarzem zajęli 
miejsca reprezenianci rządu, mini- 
strowie: Składkowski Dobrucki, 
Staniewicz, wiceminister spraw za- 
granicznych Knoll, generał Żeligow 
poseł 
Łukasiewicz, dowódca O. K. general 
Litwinowicz i inni. W czasie Mszy 
św. odśpiewano pieśni patrjotycz- 
ne, poczem rozpoczęła się defilada. 
Defiladę na placu obok Bazyliki o- 
debral generał Żeligowski w oto 
czeniu gencralicji, a wo- 
jewody i przedstawicieli wladz. 
Przedefilował cały szereg wojsko- 
wych oddziałów wszystkich gatun- 
ków broni organizacji przysposo- 
bienia wojskowego. 
Wilno. 9 października. (Tel. G. P.). 
O godz. 13 rozpoczął się w sali miej 
skiej wielki wiec protestacyjny w spra- 
wie prześladowania rodaków naszych 


stwa. W stallach zasiedli J. E. ks. | na T.stwie. 


Dwie konferenci e 


i Mózcćm M r.z. Pszdskego. 


Wilno. 9 października. (Tel. G. P.) O godz. 13.30 zebrała się w Wilnie, 
w pałacu reprezentacyjnym, pod przewodnictwem prezesa Rady ministrów 
Piłsudskiego konferencja przy udziale ministrów Skiadkowskiego i Dobruc- 


kiego, pełniącego obowiązki ministra spraw 
Rzeczypospolitej Polskiej z Rygi Łukasiewicza, 


zagranicznych Knolla, 
wojewody 


posła 
Raczkiewicza, 


szefa gabinetu ministra spraw wojskowych pułk. Becka i dyrektora depar- 


tamentu politycznego Świtałskiego. 


Na godz. 18. Marszałek Piłsudski wyznaczył 2-gą konferencję, w której 
oprócz wymienionych osób wezmą jeszcze udział prokurator Sądu apelacyj- 


neyo Pleszczyński, prokurator Sądu okręgowego Steinman, 


kurator okręgn 


szkolnego Ryniewicz, naczelnik wydziałn bezpieczeństwa województwa wi- 


leńskiego Kirtiklis i komendant policji wojewódzkiej, 
wicz. Temał konferencji jest nieznany. 


inspektor Praszało- 


Wilno. 9 października. (Tel. G. P.). Jak się w ostatniej chwili dowiadnie- 
my, na konferencję, która ma się odbyć o godz. 18. wezwany został dowódca 
brygady K. ©. P-u. Tematem obu konferencji jest sprawa represji, jakie sto- 
snje rzad Litwy kowieńskiej wzalędem mniejszości polskiej. 


Dwie doni 


osle kon- 


Uchwalono następująca rezolucję: 
Zebrani na wiecu w sali miejskiej dnia 
9 października 1927, zwołanym przez 
przedsiawicieli ` skonsolidowanych w 
związku z uciskiem Polaków na Li- 
twie polskich ugrupowań politycznych 
w Wilnie, stwierdzając, że prowadzona 
przez rząd litewski akcia w celu zohy- 
dzenia przed narodem swoim wszyst- 
kiego, co polskie, sztucznie wytwarza 
w tym bratnim, zamieszkałym o mie- 
dzę z naszym narodem, nieprzejedna= 
nych wrogów, że rząd litewski zasto- 
sowaną względem polskości polityką 
represji, ucisku i wynaradawiania nisz 
cz ypolski stan posiadania, oświatę pol- 
ska i polskie życie kulturalne w pań- 
stwie liłewskiem, że Polska unika kon- 
fliktn z Litwą, gdyż nie chce ani prze- 
lewn krwi dwóch bliskich sobie naro- 
dów, ani też zniszczenia niepodległego 
bytu państwa litewskiego, że rząd li- 
tewski zachęcony bezkarnością swojej 
polityki, zastosował w ciągn ostatnich 
kilzn miesięcy środki, które zniszczy 
ły całkowicie polską oświałę lndową i 
kilkadziesiąt tysięcy polskich dzieci zo- 
stało skazanych na wynarodowienie 
Hrb też nienctwo a wierni polskości ich 
nauczyciele więzieni i prześladowani, 
że rząd litewski posuwa się ostatnio 
do rzucenia Polsce wyzwania, zamie- 
rzając w projektowanych zmianach 
konstytucji litewskiej vgłosić Wilno, 
stanowiące nierozerwalną część Rze- 
czypospoliłej Polskiej, za stolicę swego 
państwa, że represje zastosowane przez 
rząd polski, w odpowiedzi na ucisk Po- 
iaków, rozumiemy jako środek bynaj- 
mniej nie mający charakteru zemsly 
względem Litwinów miejscowych, któ- 
rych potrzeb kulturalnych nikt w Pol- 
sce nie neguje, a tylko jako zapoczątko» 
wanie wysiłków w celn unormowania 
stosunków wytworzonych przez rząd 
litewski. 


Zebrani na wiecu uroczyście o- 
świadczają, że nie „lopuszczą do gnę- 
bicnia polskości, nie dadzą deprawe- 
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wać polskich dzieci i nie osłabią Wy- 
siłków, skierowanych w celu zapew- 
nienia Polakom w państwie liłew- 
skiem swobodnego rozwoju polskiej o- 
światy i kultury i że w trosce o słu- 
szne prawa narodowe Polaków na Li- 
twie naród polski jest jednomyśłny i 
solidarny, że poprze wysiłek przez 
rząd polski w tej dziedzinie podjęty, że 
domaga się od niego, by nie ustał w 
tym kierunku i uwieńczył go dziełem 
zapewnienia wolności przekonań na- 
rodowych, dziś prześladowanym roda- 
kom naszym na Litwie. 

Po odczytaniu, powyższej rezolucji 
prezydjum wiecu zakomunikowało, że 
poza stronnictwami, których przed- 
stawiciele weszli do prczydjum, do ak- 
cji protestacyjnej przyłącza się Wy- 
zwolenie, Tekst rezolucji zostať przy- 
jęty dlugo niemilknącymi okrzykami i 
oklaskami, poczem zebrana publicz- 
ność opuściła wiec we wzorowym po- 
rządku. I 

Wilno, 9. października. (Tel. G. 
P). Pan Prezes Rady ministrów Mar- 
szałek Piłsudski przyjął dziś prezy- 
djam wiecu protesłacyjnego w oso- 
bach adwokatów Szyszkowskiego i 
Engia, redaklora Ostrowskiego i p. 
Świderskiego. Prezydjum wiecu przed- 
łożyło p. Marszałkowi uchwaloną na 
dzisiejszym wiecu rezolucję protestu- 
jącą przeciw ucieimiężenin rodaków 
naszych na Litwie kowieńskiej. 

Popołudniu p. Marszałek przy- 
jał prezydjum m. Wilna w osobach 
prezydenta Polińskiego i wiceprczy 
denta Czyża, którzy przybyli, aby 
zaprosić p. Marszalka na raut, wy- 
dany dziś przez m. Wilno na cześć 
p. Marszałka członków rządu z o- 
kazji 7-mej rocznicy oswobodzenia 
Wilna. 

O godzinie 19. odbył się w pałacu 
Mostowym, wydany przez wojewodę 
obiad, w którym wziął udział p. Mar- 
szałsk Piłsudski, bawiący w Wilnie 
ministrowie oraz szereg osób z pośród 
miejscowego społeczeństwa. 

Minister spraw wewnętrznych Skład 
kowski odjeżdża jutro drezyną do Gro- 
dna. Dziś wieczorem wyjechał z Wilna 
do Warszawy pełniący obowiązki mi- 
nistra spraw zagranicznych, Knoll. 

—0—— 

DEMONSTRACJE ANTYPOLSKIE 

W KOWNIE. 


Kowno, 9. października. (Tel. G. 
F>). Dziś z okazji 7-mej rocznicy wi- 
leńskiej odbyły się w samem Kownie 
i na prowincji maniiestacje skierowa- 
ne przeciw Polsce. Na wiecach przy- 
jeto rezolucje protestujące przeciw 
„terrorowi polskiemu, stosowanemu w 
ekupowanej stolicy Litwy Wilnie wo- 
bec Litwinów i instytucji litewekich", 

— 1 —- — 
AGRESYWNE STANOWISKO LITWY 
ZAGRAŻA POKOJOWI. 

Wiedeń, 9. października. (Tel. G. 
P). „N. Fr. Presse“ zamieszcza arty- 
kuł na temat stosunków polsko-litew- 
skich, w którym zaznacza, że agresy- 
wne zachowanie się Litwy zagraża po- 
kojowi. 


POŚWIĘCENIE KAPLICY KU 
CZCI BOHATERÓW WALK O 
WARSZAWĘ. 

Warszawa 9 października. (Tel. 
G. P.) Dziś na polach pod Radzy- 
mnem, w miejscu, gdzie w dniach 
sierpniowych r 1926 rozegrała się 
decydująca bitwa o Warszawę, na- 
słąpiło poświęcenie pomnika kapli- 
cy ku czci poległych bohaterów. 
W uroczystości tej wziął udział p. 
Prez. Rzplitej. 


„GAZETA PORANNA” w dnia 11. października 1937. 


Bezpieczeństwo Polski i Francji 


BYŁO PRZEDMIOTEM ROZMÓW MINISTRÓW BRIANDA I ZALESKIEGO. 
Paryż, 9 października. (Tel. G. P.) 1 strów, co następuje: 
Ministerstwo spraw zagranicznych o- . Ministrowie Briand i Zaleski w 
głosiło nast. komunikat w sprawie spot- | dłuzszej rozmowie rozważali zagadnie- 
kania ministrów Brianda i Zaleskiego. | nia polityczne, dotyczące Francji i Pol- 
Rozmowa ministrów Brianda i Zale- | ski, przyczem minister Zaleski przed- 
stawił stan rokowań w sprawie zawar- 


skiego toczyła się dokoła spraw poli- j 
tyki zagranicznej, dotyczących Francji | cia polsko - sowjeckiego paktu o niea- 
gresji. Briand podkreślił, w jakim du- 


i 

| 
i Polski. Minister Zaleski przedstawił 
Briandowi przebieg rokowań w sprawie | chu Francja, mając na względzie bez- 
zawarcia polsko ~- sowjeckiego paktu | pieczeństwo Polski, pragnie zrealizo- 
o nieagresji. Briand wskazał. ze swej | wać zaproponowany jej przez Rosję 
strony, w jaki sposób Francja zapatru- | francusko - sowjecki pakt o nieagre- 
je się na rokowania w sprawie paktu | Sii. 
o nieagresji, zaproponowanego jej przez 
Rosję. Minister francuski podkreślił, że | 
pakt ten w żadnym razie nie będzie | 
mógł przynieść uszczerbku sojuszowi | 
francusko - polskiemu, ani też artyku- | 
łowi 16. paktu Ligi Narodów. l 


Paryż, 9. października. (Tel. G. P). 
Minister Zaleski odbył dziś rozmowę 
z ministrem Ghamberlainem, W roz- 
mowie poruszono aktnalne zagadnie- 
nia połityczne. O godz. 7.40 wieczo- 
rem minister Zaleski wraz z małżon- 
ką w towarzystwie sekretarza Zawiszy 
odjechał do Nicei. 


Że swej strony Agencja Havasa do- 
nosi w sprawie spotkania obu mini- 
= 


Odwołanie tkrgkrza posesa so. 


(Telefonemat własny „Gazety Por.'). 
Pogranicze sow., 7 października. tek doniesienia nowego posła p. Baga- 
Wedle wiadomości z Moskwy, zade- | mołowa, który przyznał korieczność 
cydowane zostało odwołanie sekreta- | znacznej reorganizacji poselstwa War- 
rza poselstwa sowieckiego w Warsza- | szawskiego, zwłaszcza pod względem 
wie p. Arkadjewa. Odwołanie to nasta- | personalnym. 
pi już w dniach najbliższych, a to wsku 


Krwawa awantura w restaurac 
przy ul. B. Głowackiego. 
OSŁAWIENI BRACIA SIENIKOWIE BOHATERAMI ZAJŚCŁA. 
Lwów, 10 października. 
(—) Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych restauracja przy ul. Barto- 
sza Głowackiego 19 byla zaj aj 
| 
| 


EF. CTTFEDZ ET] POZEW SE ez” 07 zb gy M, 


Śliwiński, zam. przy ul. Bartosza (łło- 
wackiego 4. Nagle ni stąd ni zowąd a- 
wanturnicza para braciszków wszczę- 
ła z nim awanturę i po chwili halbami 
pobili go po głowie do krwi, tak, że mu- 
siano zawezwać Pogotowie ratunkowe, 
klóre po spatrzenin ciężko rannego ŚJi- 
wińskiego odwiozło go do szpitala. 


krwawej awantury. W restauracji tej 
zabawiali się przy piwie znani na przed 
inieściu gródeckiem nożowcy bracia 
Jan i Michał Sitnikowie. Oprócz nich 
w restauracji tej bawił robotnik Karol S 
p EJ LJ 


Pożar magazynu 
przy ui. Lwowskich Dzieci. 
SZKODA WYNOSI PRZESZŁO 2.000 ZŁ. 
Lwów 10. październka. rze, kiedy domownicy spali — mo- 
(—) Wczoraj po północy w real- | mentalnie objął całą szopę tak, że 


ności Juljana Kidryka przy ul. | zanim przybyła straż pożarna, szo- 
Lwowskich Dzieci 74 wybuchł | pa uległa niemal  doszczętnemu 
pożar. zniszczeniu. Straż pożarna przesz- 


narazie przyczyny zajęla się szopa 


kodzila dalszemu  rozszerzanu się 
drewniana długości 7 m. w której 


ognia, który zagrażał sąsiednim bu- 


znajdowały się nowo wykonane i | dynkom. Szkoda wynosi okoła 
przygotowane do ekspedycji okna | 2 tys. zł. Wedle wszelkiego praw- 
drewniane, oraz okolo 2 fury siana. | dopodobieństwa* ogień powstał 


Ze względu na łatwo palny malc- 


rjał, ogień — który wybuchł w po- 


| 
Mianowicie z niewiadomej 
| wskutek podpalenia. 


zamach samobójczy 


pomocnika fryzjerskiego. 

CHCAC SIĘ PAZBAWIĆ ŻYCIA, POPRZECINAŁ SOBIE ŻYŁY U 
RA K. 
Lwów 10 października. | ły u lewej ręki. Czynu tego dokonał 
(—) Wczoraj popołudniu w real | w zamiarze samobójczym. Zawez- 
ności przy ul. Zofji 3 wydarzył się | wano Pogotowie ratunkowe, które 
wypadek zamachu samobójczego. | po udzieleniu 1.:u perwszej pomocy 
Oto zamieszkały tam Henryk Szach | odwiozło go do szpitala powszech- 
pomocnik fryzjerski, zajęty u Ru- | nego. Przyczyna rozpaczliwego kro 
dolfa Hirscha, poprzeenał sobie ży- ku narazie nieznana. 
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KRONIKA 


Października 
Poniedziałek 
Franciszka 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
O 


TEATR WIELKI. 

Poniedziałek 10 bm. „Wiele hałasu o 
nie”. 
Wtorck, 11. bm. „Don Pasquale", 


TEATR NOWOŚCI. 

Poniedziałek 10 bm. z powodu general- 
nej próby z operetki „Najpiękniejsza z ko- 
biet“ teatr zamknięty. 

Wtorek, 11. hm. „*ajpiękniejsza z ko- 
biet“ — premjera. 


„Głuszec' Stefana Krzywoszewskiego. 
W najbliższym czasie wchodzi na reper- 
tuar Teatru Wielkiego świetna  komedja 
współczesna Stefana  Krzywoszewskiego, 
jednego z naszych najwybitniejszych i naj 
popularniejszych komedjopisarzy ostatniej 
ucby. 

Jutrzejsza premjora nowej operetki w 
Teatrze Nowości, którą będzie sensacyjna 
nowość Waltera Bromme „Najpiękniejsza 
z kobiet“, zapowiada się wręcz wspaniale 
i budzi powszechne zainteresowanie w mic 
ście. Z powodu nadmiernych kosztów in- 
scenizacji i wystawy, zniżki biletowe na 
tą nowość nie są ważne, aż do odwołania. 

+ 


TEATR MAŁY: 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Man- 
daryn Wu“ gośc. wyst. Stępowskiego. 
x 


x 
RĘPERTTAR K(WOTEATRÓW: 

APOLLO: „Uśmiech losu“. 

CHIMERA: „Syrena cyrku Renza“. 

FATAMORGANA: Polski film „Uśmie- 
chy życia". 

CASINO: 
Collen Moorc. 

LEW: „Wyznanie przed szturmem“. 

PALACE: „Mandaryn Wu“, 

PASAŻ: „Znak Zorry“ i uzupełnienie, 
Gaumont. 

UCIECHA: Orkan namiętności. 


—— 


Narzeczona z dancingu z 


KURS MODNYCH TAŃCÓW 


w obecnym sezonie rozpoczęty w szkole 
CZESŁAWY BURKAGKIEJ . KULIGOW- 
SKIEJ. 

Wpisy codziennie od godz. 6—8 wieczo- 
rem w Stow. „Gwiazda“ Franciszkańska 7. 


8347-3 
———— (NA 


(-—) Co wczoraj skradziono we Lwo- 
wie? Ze strychu realności przy ul. Jabło- 
nowskiej 20 skradziono wczoraj na szkodę 
Błażeja Groblewskiego bieliznę wartości 
150 zł. — Bindel Baruch zam. Łyczakow- 
ska 47, doniósł wczoraj policji, że córce je- 
go Loli skradziono wczoraj naszyjnik pe- 
ret wartości około 500 zł. O kradzież tę po- 
dejrzewa swą służącą. — Na szkodę Ma- 
rji Rudnikiewiez, zam. Szeptyckich 1, 
skradziono wczoraj z przedpokoju futro, 
warlości 500 zł. — Z budowy przy ul. Szy 
monowiczów 15 skradziono wczoraj na szko 
dg hudowniczego Leona  Tarczewskiego 
dźwigary warlości 500 zł. — Na szkodę 
Szczepana  Sławca, zam. Murarska 23, 
skradziono wczoraj z balkonu płaszcz war- 
tości 150 zl, 

(—) Aresztowania. Do resztów policyj- 
nych oddano wczoraj Marję Kisak za kra; 
dzież pieniędzy na szkodę Andrzeja Het- 
mana, Zofję Moskwę za kradzież kłódki i 
kluczy na szkodę Klary Schor, Paulinę Do- 
maradzką za kradzież portfelu z gotówką 
na szkodę Dymitra Łotowa, Leona Lieber- 
mana za kradzież sweterów na szkodę ku- 
pca z Warszawy Naftalego Bera, Zofję Kol- 
ton za kradzież materji wartości 100 zł. na 
szkodę Katz Bronisławy, oraz Adama Mi- 
kunia za włamanie się do budki rzeźnickiej 
na pl. sw. Antoniego. 

(—) Wojownicza koryntjanka. Wczoraj 
wieczorem Julja Mularczyk z zawodu ko- 
rynfyanka, napadła na ul. ródlanej na to- 
warzyszkę swą Julję Markowiczównę, któ- 
ra przecięła nożem pierś, zadawszy jej ra- 
nę na 7 cm. głęboką. Ranna opalrzyło Po- 
tolowie, zaś Mularczykówną zajęła się po- 
licja. 


az zz 
Mieszanka Bohma zastępuje kawę 
ziarnista. 
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POGOŃ - WISŁA 2:0. — WYSOROCYFROWA KLĘSKA HASMONEI W WARSZAWIE. — 
Z WARTĄ. — POR. BARAN USTANAWIA NOWY REKORD POLSKI W RZUCIE KULĄ. — 


„GAZETA PORANNA" z dnia 1ŚBbażcziernika 1987. 


Pogoni w Krakowie. 


CZARNI REMISUJĄ 
TRZY REKORDY 


POLSKIE PADŁY NA ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH PAŃ W KRAKOWIE. 


Kraków (lel. wł). Pogoń - Wisła 
2:0 (0:00. W pierwszej połowie gra 
otwarta, w Mrugiej przewaga Pogoni. 
Brainki zdobyli Wacek i Bacz. Gra 


Pogoni, zwłaszcza w drugiej połowie. 


bardzo się podobała, przewyższając 
bowiem Wisłę o klasę. Wisła po raz 
pierwszy w tym roku przegrała na 
własneni boisku. Z świetnego zespolu 
Pogoni wybijali się Wacek, Solociń- 
ski i Giebartowski. Sędziował p. 
Hanke. 

T. K. S. - Jutrzenka 4:ś (2:3). Za- 
wody o mistrz. Ligi. Bramki strzelili 
Suchocki (2), Gumowski i Stogowski 
dla TKS-u, oraz Krumholz, Gritnberg 
j Reich dla Jutrzenki. Sędzia p. Na- 


wrocki. 

Katowice (tel wł.). IFC. - Polonia 
4:3 (2:2), Bramki dla IFC. strzelili 
Kozok (2), Bischof i Heydenreich z 


karnego, dla Polonji Grabowski, Kry- 
gier i Tupalski. Sędzia p, Korngold. 
Łódź (tel. wł). ŁKS. - Ruch 6:2 
(1:0). Bramki dla ŁKS-u zdobyli So- 
wiak (3), Müller, Aldek i jedna samo- 


bójeza, dla Ruchu Rebuzione i Vor- 
reiler. Sędziował dr. Niedźwinski ze 
Lwowa. 


Warszawa, (lel. wl.). Warszawian- 
ka - Hasmonea 5:1 (1:0). Mistrz. Li- 
gi. Bramki strzelili Jung (2), Sze- 
naih, Korngold i Zwierz I. z karne- 
go dla Warszawianki, oraz Redler dla 
Hasmonei. Sędzia p. Piotrowski. 

Katowice: (tel. wł). Śląsk (Świe- 
lochłowice) - Ł. T. S. G. (Lódź) 3:0 
(0:0). Zawody o mistrzostwo Lig o- 
kręgow ych. 

-. F „4iaĘ zj 

CZARNI-WARTA 3:3 (1:2). 

Czarni: Krasicki, Bydliński, Ozajst, 
Hewak, Witkowski, Dąbrowski, Kopeć, 
Chmielowski, Nastula, Safka, Domi- 
czek. ję 

(Warta: Fontowicz, Smiglak, Flie- 
ger, Wojciechowski, Kosieki, Spoida, 
Raadajewski, Staliński, Szertke, Przy- 
bysz, Rochowicz. 

Czarni szczęśliwie wyrwali wczo- 
Taj Warcie jeden punkt. 8 minut przed 
końcem wynik zawodów brzmiał 8:1 
dla Warty, a właśnie w końcowych 
8 minutach potrafili Czarni strzelić 
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dwie bramki i tylko brak czasu nie 
pozwolił im na zdobycie czwartego 
zwycięskiego punktu. W końcowej tej 
fazie Czarni mogli się naprawdę po- 
dobać, atak za atakiem szedł wów- 
«zas na bramkę Warty, która zupeł- 
nie straciła cały koncept. 

Pozatem gra gospodarzy pozosta- 
wiała wiele do życzenia, zwłaszcza 
akcje napadu miejscowych ustępowały 
co do lotności, kombinacji i dyspozy- 
cji strzałowej akcjom napadu gości, 
którzy mogą się poszczycić wspania- 
łą grą swej środkowej trójki. Przy- 
hysz i Staliński kierowani przez mło- 
dego, spokojnego Szerikego, wykazali 
w całej pełni swe pierwszorzędne 
walory i wcale nie ustępują tej tak 
szumnie reklamowanej trójce środko- 
wej Legji. Dobrą podporę miał rów- 
nież napad gości w lewoskrzydłowym, 
który dzięki orjentacii i szybkim bie- 
gam wyrabiał swym partnerom b. do- 
godne pozycje (druga bramka). Mniej 
Sięs nalomiast podobał partner jego z 
prawej strony, którego prymitywna 
i surowa gra pozostawia jeszcze wie- 
le do życzenia, W pomocy środkowy 
Koncki przypomiina żywo naszego Vi- 
chia, rusza się bowiem tylko przez 


45 minut, a później z powodu wy- 
czerpania stalysluje. 
Wojciechowski gra _ wyłącznie 


„głową*, slabicj nogami, strzelił 
nak dwie bramki. Jedynie lewy po- 
mocnik Spojda mimo długotrwałej 
przerwy, grał przez cały czas zuwo- 
dów lez zarzutu. Obrona Warty, to 
znany słaby pankt tej drużyny i na 
tych zawodach nie potrafili obaj o- 
brońcy godnie wywiązać się z zada- 
nia. przeciwnie przez częste fanlowa- 


jed- 


nie narazil: Wartę na utratę obn 
bramek, -lrzel nych z rzutów kar- 
nych, 


Bramkarz Tontowicz obronił efek- 
townie parę !rudnych piłck, przepu- 
$.ił jodnak 'ala'nie trzecią bramkę. 

Z graczy Czarnych wyróżnić prze- 
d'wszystkien należy Bydlińskiego za 
Jege owccną i: rclną poświęcenia grę. 
Towarzysz joga Ozajst nie potrafił za- 
stap Kriciiskiegc, nie orjentuje sie 
bowiem w krytycznych syłuacjach, a 
w pojedynka”h w większości ulega, 
Krasirki nie miał swego dnia, wpraw- 
dzie rrzepuszczone bramki były nie 
do obrony, jednak bramkarz Czar- 
nych nie wykazał wczoraj tej zwy- 
klej sobic pewności w chwytaniu pi- 
tek. 

Pomoc miejscowych miala swą o- 
sloje w Witkowskim, Hewak gra wy- 


łącznie detenzywnie i to z małym 
skutkiem. Dąbrowski ulegał często 
Stalińskiermnu. 

W napadzie Kopeć na prawem 


skrzydle tworzył poważną lukę, rów- 
nież Chmielowski na łączniku nie do- 
pisał, Nastnła wiele pracował i mo- 
zolnie kierował napadem. Safka nie 
miał szczęścia w strzałach, w polu 
jednak zadowolił, Domiczek dawał so- 
bie radę z Wojciechowskim. 

W pierwszej połowie gra otwarta. 
Obie strony zaprzepaszczają wiele do- 
godnych szans. W 18 minucie strzela 
Witkowski z karnego pierwszą bram- 
kę dia Czarnych. Warta wyrównuje 
przez Wojciechowskiego w 37 minucie, 
który po rzucie z rogu uzyskuje gło- 


wą bardzo ładną bramkę. W 43 mi- 
nucie przejeżdża lewoskrzydłowy 0- 
bronę Czarnych, podaje do Stłalińskie- 
go, a ten z metrowej odłegłości strzela 
nienchronnie. Po zmianie miejsc po- 
czątkowo przeważa Warta. Z zamie- 
szania zdobywa Wojciechowski już w 
4 minucie trzeci punkt dla swych 
barw. Zanosi się na wielką przegranę 
Czarnych. Warta j ednak popuszcza, 
będąc pewna wygranej. W 38 minucie 
za faul obrońcy strzela Witkowski z 
jedynastki drugą bramkę. Czarni do- 
pingowani przez swych sympalyków, 
dążą energieznie do wyrównania, co 
też udaje im się w 41 min. przez Na- 
słulę. Końcowe minuty przynoszą u- 
sławiczne ataki gospodarzy. Rogów 
6:4 dla Warty. Sędziował skrupulat- 
nie jednak obyjektywnie p. Jedliński 
z Krakowa. Widzów około 2.000. 
——-_— 
GARBARNIA (KRAKÓW)— 
GPULK LOTNICZY 3:3 (1:0). 
Zawody o wejście do Państwo- 
wej Ligi. Wynk remisowy bardzo 
korzystny dla Lotników. Garbarnia 
bowiem prawie że przez cały czas 
zawodów przeważała. 6 pulk łot- 
niczy tylko dzięki ofiarnej grze po- 
szczególnych graczy i nielicznym a 
szczęśliwym pociągnięciom niedys 


ponowanego na ogół napadu wy- 
walczył nierozegraną. 
Bramki dla miejscowych uzys- 


kali Kanzyński, Malecki i Ołejni- 
czak z rzutu karnego. Dla gości 
zdobyli Jelonka (1) i Smoczek (2). 
Wyróżnić należy z 6 pulku por. 
Mówkę i Kosickiego. Z na ogól wy- 
równanej krakowskiej jedenastki 
wybijali się: obrońca 
środkowy pomocnik Oświat i naj- 
lepszy gracz drużyny pr. lącznik 
Smoczek. Sędziował p. Becowski. 


LWÓW—REPREZENTACJA 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ WEST- 

FALJI I NADRENII 5:0 (3:0). 

Lwów reprezentowała Lechja, 
wzmocniona Rcifem (Pogoń), Wie- 
czystym (Czarni) i Murawcem 
(Sparta). Goście grali b. słabo. — 
Bramki dla Lwowa strzelili Rusiec 
ki, Tarczyński i Wieczysty. Sędzio- 
wał p. Biltmar. 

—O--— 
LEKKOATLETYKA. 


Zawody lekkoatletyczne Austrja - Pol- | 


ska. 61 : 45. 

Kraków. 9 października. (Tel. wł) 
Bieg 60 m. 1) Wagner (Austrja) 8.2, 2) 
Uiqdziorowska (Polska) 8.2. Bieg 100 m. 
1) Schurinek (A) 18 sek., 2) Perkaus 
(A), Bieg 200 m. 1) Wagner (A) 27.8 
sek, D Schurinck (A) 8) Wiska (P) 28.1 
iekord polski. Bieg 80 m. przez płotki. 
1) Szabińska (P) 13.2 sek. rekord pol- 
ski, 2) Prevendar (A). Bieg 800 m. 1) 
Laulerbach (A) 2:81.8, 2) Kilosówna 


„(P) 2.34.2 rekord polski. Bieg rozsła- 


wny 4x100 m. 1) Auslria 52.2 rekord 
Austrji, 2) Polska 52.9 rekord Polski. 
Skok w wyż 1) Konopacka 140 cm. 2) 
Lahr (A) 182. Skok w dal 1) Schurinek 
(A) 498 cm. 2) Wagner 487 cm. Rzał 
oszczepem 1) Lanżanka (P) 30.75 m. 
2) Lonka 30.54. Pchnięcie kułą 1) Ko- 
nopacka 10.06, 2) Perkaus 9.83. Rznt 
dyskiem 1) Konopacka 34.70 m. 2) 


Konkiewicz, | 


Perkaus 9.83 Rznt dyskiem 1) Kono- 
packa 34.70 m. 2) Mainx (A) 32.14. 

Mistrzostwo młodzików Okręgu 
Lwowskiego odbyło się w dniach 8. 
19. bm. na boisku Pogoni, organi- 
zowane przez AZS. Lwów, dały na- 
stępujące wyniki: Bieg 100 m. start 
10: 1) Nowosad Sokół Jarosław 
(11.6 sek.). Bieg 200 m. startuje 7: 
1) Nowosad 24.4 sek. Bieg 400 m.: 
1) Nowosad (Sok. Jarosław) 56.6 s. 
(w przedbiegu 56.4 sek.). Bieg 1500 
m. start. 10: 1) Dobosz (Pog.) 4 min. 
41.1 sek. Bieg 5.000 m. start. 11: 1) 
Dobosz (Pog.) 17 min. 29.4 sek. — 
Bieg 110 m. z płotkami start. 6: 1) 
Kulicz (AZS.) 19.6 sek. zdyskwali- 
fikowany z powodu przewrócenia 
6 plotków, wobec czego pierwsze 
miejsce przyznano  Ronnertowi 
(AZS.) 20.7 sek. Bieg 400 m. z plot- 
kami odbył się tylko jako próba po- 
bicia rekordu okręgowego podczas 
której Gawenda (AZS) ustanowił 
nowy rekord w czasie 60.0 sek., po- 
prawiając dotychczasowy należący 
do Kuchara Wacława (Pog.) o 3.2 
sek. Bieg rozstawny 4X400 m. od- 
był się również jako próba pobicia 
rekordu okręgowego, w której dru- 
żyna AZS-u w składzie  Adamcie, 
Cena, Kulicz i Gawenda ustanowiła 
nowy rekord okręgowy w czasie 
3 min. 8.7 sek., poprawiając dotych 
czasowy należący do Czarnych 0 
4.3 sek. Skok w wyż start. 8: 1) No- 
wosad (Sokół Jarosław) 1.65 m. 
Skok w dal start. 11: 1) Jaskulski 
(AZS) 5.80 m. Rzut kulą start. 6: 
1) Bogaj (Cz.) 10.08 m., 2) Puchal- 
ski II. (Pog.) 9.42. Prócz tego odby- 
ła się próba pobieia rekordu pol- 
skiego, w której Baran (Pogoń) u- 
stanowil nowy rekord polski w 
rzucie kulą z wynikiem 13.01 m., 
poprawiając dotychczasowy swój 
własny o 17 cm. Rzut dyskiem, 
start. 10:/ 1) Begaj (Cz.) 32.10 m. 
Rzut oszczepem start. 11: 1) Puchal 
ski Il. (Pog.) 41.58 m. 

Wilno (tel. wł.). W pięcioboju o 
mistrzostwo Polski pierwsze miejsce 
zajął Cejzik, zdobywając 3.262 punk- 
tów. 2) Wieczorek 3064 pkt., 3) Rey 
20.45. 


KOLARSTWO. 
FROESS I SERBEŃSKI JADA NA 
OLIMPJADĘ. 

Zarząd Związku Polskiego To- 
warzystw Kolarskich ustalił na o- 
statniem swem posiedzeniu listę 
kandydatów na Igrzyska Olimpij- 
skie. 

Ze Lwowa wyznaczono: p. Ser- 
beńskiego (LTK i M.) i p. Frósa (Po 
gon)? 

A m EMRE LA A I 
STEIER ETETA 

Wskazówki lekarsko - kosmetycz- 
ne. Naparzania twarzy mają dwojaki 
tel: wytworzenie względnie utrzyma- 
nic soczystości u osób o suchej lub pra- 
widłowej cerze, w odtłuszczanie tłustej 
cery. W pierwszym wypadku powleka 
się twarz odżywczym kremem „Oxa“ 
Dra Lustra; naparza się przez Ď minut 
nad miedniczką z wrzącą wodą, po- 
czem spłukuje się gorącą wodą i ochła 
dza — zimną. Po osuszeniu pudruje się 
(warz pudrem egzotycznym Dra Lustra. 
Tłustą zaś cerę naparza się bez kremu, 
pe: zem spłukuje się z wyłącznie gorą- 
cą wodą. Pudruje się odlłuszczającym 
pudrem higjenicznym Dra Lustra. 

Dr. Z, B. 
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przesunięta została o 6 miljardów kilometrów. 


NOWA PŁANETA. 
Londyn w październiku. 

(a) Jak już denieśliśmy, według 
doniesienia obserwatorjum na Kap- 
szładzie do Royal Society w Londy- 
nie, odkryto tam planetę, która krąży 
dokoła słońca za obrębem drogi Nep- 
tuna. Odległość planety powinna wy- 
nosić 70 odległości słonecznych. Od- 
krycie tego najbardziej odległego ciała 
niebieskiego naszego systemu słonecz- 
nego nastąpiło w drodze  fotograficz- 
nej. Na razie brak jeszcze bliższych 
szczegółów, jak i potwierdzenia tego 
doniesienia z Kapsztadu. 

Wiadomość ta wywołała wielkie 
wrażenie w świecie nankowym. 

Od ośmiu dziesiątek lat, od chwili 
gdy Leverier i Galle odkryli Neptu- 
na, uchodził on za najbardziej odległą 
planetę od naszej ziemi. Droga tego 
dalekiego świata, która ciągnie się na 
przestrzeni 4 i pół miljarda kilome- 
trów dokoła słońca, stanowiła od tej 
pory najbardziej wysuniętą grupę na- 
szego systemu słonecznego. Granica 
ta była dość daleko wyznaczona. Od- 
ległość bowiem drogi Neptuna od słoń- 
ca wynosiła 

trzydziestokrotną odległość, 
jaka dzieli ziemię od naszego słońca. 
W silnych teleskopach świeci tarcza 
jego wprawdzie jako gwiazda  dz'e- 
wiątej wielkości, na tyle jednak, że 
poznać go można jako planetę. Na tej 
przestrzeni siła ciepła i światła, którą 
słońce posyła tej odległej planecie, 
jest 900 razy mniejsza, niż na ziemi. 
Neptun musiałby więc być 

światem zimna i ciemności, 

W krótki czas po odkryciu w r. 1846 
Neptuna powstała myśl w umysłach 
kilku badaczy, że i poza drogami Nep- 
tuna musi się znajdować jedna lub 
może więcej planet. Zbieg okoliczno- 
ści, wśród których nastąpiło odkrycie 
` Neptuna, zdawał się być punktem wyj 
ścia do takiego twierdzenia. Istnienie 
Neptuna obliczył bowiem francuski 
astronom Leverier z pewnych odchy- 
leń znanej wówczas jako najbardziej 
odległej planety Uranusa, zanim jesz- 
cze oko ludzkie dostrzegło Neptuna, 
Leverier chciał mianowicie 

wyjaśnić zagadkę, 
dlaczego Uranus nie opisuje dekładnie 
tej drogi, jaką przebywać powinien na 
mocy ogólnie obowiązującego prawa 
przyciągania. Doszedł do wniosku, że 
odchylenia w drodze Uranusa spowo- 
dowane zostały jakąś nieznaną dotych 
czas planetą, która jeszcze dalej od 
słońca krążyć musi, niż Uranus. Leve- 
rier obliczył więc z wielkości odchy- 
leń drogi Uranusa przypuszczalne 
miejsce  niezmanej planety, która 
istotnie w kilka dni później odkryta 
została przez niemieckiego astronoma 
Gallego przy pomocy teleskopu, do- 
kładnie na miejscu, podanem przez 
Leverier'a. Tak udało się Leverier'owi 
przy pomocy... ołówka odkryć 
nową planetę, 

Odrazu granica naszego systemu slo- 
necznego przesunięta została dalej o 
prawie dwa miljardy kilometrów. 

Astronomi poszli z zapałem za 
przykładem Leverier'a i zbadali do- 
kładnie drogę Neptuna, która tównież 
wykazywała pewne odchylenia, Sta- 
rano się fakt ten wytłumaczyć rów- 
nież istnieniem jakiejś wielkiej plane- 
ty, która bieg swój toczy jeszcze 
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dalej, niż Neptun. Wielu wybitnych 
badaczy, jak Amerykanie Newcomb i 
Sec, Francuz Gailloł, Niemiec Grigall 
zajmowali się tym problemem i wy- 
kazali wiele bystrości i trudu, aby 
odnależć planetę, leżącą za Neptu- 
nem. Według obliczeń Seca biegnie 
to nieznane ciało niebieskie w 72-ej 
odległości słonecznej, a więc o dzie- 
sięć miljardów kilometrów od słońca. 
Zdaniem jego  chodziłoby o wielką 
planetę, któraby miała powierzchnię 
najmniej taką jak Neptun, a cztery 
razy więc większą od ziemi 


. 


ZA OBRĘBEM DROGI NEPTUNA. — PRZY POMOCY OŁÓWKA. 


Badanie przez 
największe teleskopy 
nie zdołały jednak odkryć tajemnicy 
kosmosu nowej planety, której tym- 
czasem dawano różne nazwy, jak Ha- 
des i Oceanus. 

Teraz podaje depesza z Kapsztadu 
wiadomość, że przypuszczenia okazały 
się słuszne, Miano znaleźć w odległo- 
ści podanej przez See'go, planetę tak 
dawno już poszukiwaną. Gdyby się to 
sprawdziło, granica naszego systemu 
słonecznego przesunięta by została o 
6 miljzrdów klm. 


Pięćsetna pierwsza żona. 


NIEZWYKŁY REKORD MAŁŻEŃSKI. — 
ŻENI SIĘ Z UROCZĄ FRANCUZKĄ. 


Genewa, w październiku. 
(H.) Niezmiernie ciekawym rakor- 
dowcem jest eks-sultan turecki, 
Mohammed VI., 
żyjący obecnie w Genewie 
znacznej renty książęcej. 
Harem ekssułtana obejmował do 
niedawna aż pięćset kobiet. Oczywi- 
sta, iż stosunkowo skromne dochody 
Mohammeda nie mogły mu pozwolić 
na utrzymywanie tylu żon, przyzwy- 
czajonych zresztą do wschodniego 
przepychu. Toteż Mohammed był zmu 
szony haremu tego się pozbyć, 
Mimo to jednak po tych doświad- 


ze swej 


EKSSUŁTAN MOHAMMED VI. 


czeniach małżeńskich wcale nie stra- 
cił Mohammed ochoty do tych „wię- 
zów”. Oto bowiem zakochał się w 
22-letniej Francuzce, pannie 

Julji Lepeon, 


"tórce kupca francuskiego w Genewie 


Przy tem miłość ekssułtana musiała 
przezwyciężyć wielkie trudności. Oto 
panna Lepeon zgodziła się tylko pod 
tym warunkiem zostać żoną Turka, 
jeśli ślub odbędzie się według rytnałe 
chrześcijańskiego, a nie mahometań- 
skiego. 

Afera ta wywołała w Genewie ogrom 
ną i niebywałą sensację. 


l to się zdarza niestety.. 


„NIEBOSZCZRA” ZAPRASZA NA SWÓJ ŚLUB. 


| Budapeszt, w październiku, 

(a) W r. 1924 przybyła do Buda 
peszlu pewna młoda dziewczyna, cór- 
ka poważanej rodziny. W stolicy We- 
gier pragnęła ona znaleźć posadę, A. 
że szukała długo daremnie, więc pew- 
nego dnia rodzina otrzymała od poli- 
cji budapeszteńskiej zawiadomienie, 
że dziewczyna 

popełniła samobójstwa. 

Skoczyła z mostu do Dunaju, na mo- 
ście znaleziono jej p.aszcz, kapelusz, 
a obok mich list, w którym zawiada- 
miała, że nie może dłużej żyć i szu- 
ka śmierci w nurtach rzeki. 

W kilka dni później niedaleko Bu- 
dapesztu 

wypłynęły zwłoki 

młodej dziewczyny; po śledztwie u- 
znano, że były to zwłoki. owej dziew- 
czyny z Szolnoku. Rodzina pochowała 
ja, a na grobie wystawić kazała pię- 
kny pomnik, 

Od tego czasu upłynęły 

trzy lata, 

Cała rodzina z wielkim bólem wopo- 


minała nieszczęśliwą samobójczynię 
gdy naraz poczta przyniosła 

list z Brazylii. 
List pochodził od zmarłej. Pisała, że 
w roku 1924 wcale nie popełniła sa 
mobójstwa, Chciała ona wyjechać do 
Ameryki, szoro w Budapeszcie nie zna 
lazła posady, bała się zaś wtajemn:- 
czać ksgoś w swe plany, 

Dlatego obrała znaną nam drogę 
ułożyła płaszcz i kaperusz z listem na 
moście, a sama wyjechała do Brazy- 
li. Tam ciężką pracą zdobyła sobie 
stanowisko, dziś jest bogata, posiada 
willę i samochody, a w najbliższym 
czasie 

wychodzi zamąż 
za pewnego inżyniera, pcchodzącego 
również z, Węgier. 

List, opowiadający o tych dziejach 
zawierał jednocześnie prośbę, by 
wszyscy krewni przybyli na ślab. 
Tak to rodzina czytała list osoby, któ- 
rą dawno uważano za umarłą i nawet 
pochowanc. 


FałSZUWY potomek Kal la Hruna al Raszud. 


ZDEMASKOWANIE SPRYT 


'NEGO OSZU STA. 
DOSTOJNIKA KRYJE SIĘ TMĆ PAN LATKA. 


— POD SKÓRĄ EGZOTYŁZNEGO 
— DZBAN TAK DŁUGO WODĘ 


NOSI... 


Wiedeń, w październiku. 
(H) Przed kilku dniami zajechu. do 
Hotelu Miejskiego tStadthetell w Wied- 
niu egzotyczny gość, który w księdze 
meldunkowej zapisał nazwisko Fmira 
Mohammeda, byłego księcia Kurdssfanu. 
Emir posiadał wygląd człowieka Wscho- 


du, choć mówił biegle po francusku i an- 
gielsku. 

Niebawem starał się wyłudziś od por- 
tjera znaczniejszy pożyczkę. Personalowi 
hotelowemu wydał się przybysz z date- 
kiego Orientu mocno podejrzanym. Za- 
wiadomiono policję i rzekomy hsiążę 


Nr. 8 88 
Kurdystanu został sprowadzony d% lnu- 
ra bezpieczejistwa. 

Badany przez valez Wahla upierał wo 
przy twierdzeniu, że jst rzeczywiście 
księciem Mohamunedem Paszą cl Kaeszy 
z Kurdystanu i podkrestił, >ż posne izi 
w prostej linji od 

sławnego Kalifa Haruna al Rasys. 

Od lat — opowiadał — podrćżuje na 
w interesie swego kraji po srajach Lu- 
ropy i Ameryki i stara się zawierać zna- 
jomości z wpływowymi politykami i d:- 
plomątąmi celem skięrowania uwasi u» 
swój nieszczęśliwy krai Posiada w bia 
ku nowojorskim własne kapitały i zam” 
rza oczekiwać w Wiednia nadejćcia wię: 
szej sumy pieniędzy. 

Fantastyczne zcznania cudzozieme) 
musiały się wydać tem bardziej niepra” - 
dopodobnemi, że policja wiedeńska © 
trzymała przed kilku dniami zaw:ade.- 
mienie z Belgradu, że tam grasował jat j 

awanturnik, 

który pod maską ksiusią Kurdysianu e- 
puścił się wielu oszustw. Zachodziło tede 
przypuszczenie, że egzolyczny goče wic- 
deński jest tożsamy 7 awanturnikiem le!- 
gradzkim. Książę oświadczył stanowezm. 
że nigdy nie był w Retzradzia. Niebawem 
jednak ustalono niewątp'iwis, iż Eur 
Mohammed jest wyrałinowarym OG:Y- 
stem i hochstapieremm, odwiedzającym o l 
szeregu lat wszystkie miemal większe mia 
sta Europy i Ameryki. 

W roku 1911 pojawił fałszywi 
Emir poraz pierwszy w Washiestonie. 
Pokazywał się zawsze w towarzystwie 
rzekomej księżniczki tureckiej; zw.acnloģ 
ogólną uwagę 


się 


olbrzymim brylantem. 
Emirowi udało się wówczas uzyskać vn- 
słuchanie u prezydenta Hardinga. Egza- 
tyczna para żyła na bardzo szerokiej sta- 
pie i narobiła wiele długów. Wreszcie 
oboje 
zniknęli bez Śladu, 

pozostawiając całą masę nieniszczonych 
należyłtości, 

W jakiś czas potem wypłynął Fmir 
Kurdystanu w londyńskim hotelu Savoy. 
gdzie zajął wspaaiały, wielopokojowy a- 
partament, pożyczył sobie znaczną sumę 
u wiaściciela hotelu, zapawniając, iż nie 
bawem zjawi się jego sekretarz ze znacz 
nym kapitałem. Ale sekretarz sią nie zja- 
wiał a Emir dostał sie de wiezienia. O- 
kazało się bowiem, że fałszywy Emir jest 
w rzeczywistości 


egipskim * awcem, 
a nazywa się Seiel Mohammed akele. 
Awanturniczy Kakcio przesiedział sześć 
miesięcy w więzieniu lonłyńskiem. 

Udał się znowu de Ameryki, ała tym 
razem nie powiodło mu się tak porayślnie 
bo musiał niebawem zamienić piekny a- 
partament na skromniejszą znazznie celę 
w osławionym Sing-Sinzu, Powrócił po 
tem do Europy, bawił w Grecji i Eałyarji 
a wreszcie przyjechał do Wiednia, dzie 
zdemaskowano go bardza szybko. 


Emir zostanie prawdopodobnie odcia- 
ny do dyspozycji policji  belgradzkiej, 
która ma z tym płaszkien najrozmaitsze 
porachunki. 


APEL DO SERC MIŁOSIERNYCH. 

Odwołujemy się do ser naszych Gzy- 
telników, którzy tylekrotnie Spieszyli już 
z pomocą prawdziwej potrzebie. Idzie o 
uiżenie nędzy człowiekowi, który w całej 
pełni na to zasługuje. Jest lu starnszek 
80-letni, b. obywatel ziemski, który wsł:z- 
tek tragicznych przejść losu znalazł się 9- 
becnie w położenia rozpaczłiwem.  Datki 
dla nieszczęśliwego staruszka można skła- 
dać w Redakcji naszego pisma pod zna- 
kiem „W. Z.“ Tym, którzyby chcieli oso- 
biście pośpieszyć z pomocą TEDA pao- 
damy chętnie jego adres 
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Opadły go jeszcze raz wątpliwości. J:szcze czas 
się cofnąć, — wrócić do lasów, w śnieżne pustko- 
wia... Przecież pomysł Connistona, == to czyste 
szaleństwo! 

Pogrążony w tych niewesołych myślach doszedł 
niemal do samej dragi. Nie wiele brakowało, a byłby 
wpadł prosto na Duggana, który wiaśnie przecha- 
dzał się nad brzegiem wody. 

Ksitih — z biącem gwałtownie sercem — pod- 
niósł rękę, by pozdrowić starego Andy. Czyż to 
możliwe, aby go tamten nie poznał? Nie przyszło 
mu w tej chwili na myśl, że przez te kulka 1.t 
zmienił się znacznie, że diuga broda zakrywa mu 
twarz eałą. 

Dawniej przyjaźnili się oni obaj serdecznie. 
Ileż to razy siedząc w pegodny wieczór nad brze- 
giem rzeki, gawędzili po przyjacielsku, opowiadali 
sobie o tej rzece, równie przez obu ukochane:. 

Stary Dauggan nie zmienił się zupełnie, — broda 
mu tylko może więcej poczerwieniała, a włosy bar- 
dziej «mierzwiły. 

Od dragi dolatywał znany mu dobrze zapach 
sada. J kże dziś mile łechtał mu nozdrza ten za= 
pach, którego przedtem znosić nie mógł bez mdłości. 

Mimowoli zupełnie wyciągnął iękę, na usta ci- 
snąły mu się słowa: ` 

— Jak się masz, stary? Nie poznajesz mnie? 
To ja, Jcha Keith. 

Ale p'himował się w porę i przemówił tonem 
napozór zupełnie ob tętnym: 

'— Łidną mamy pogodę dzsiaj, prawda? 

. Daggun skinął potakująco głową, mierząc przy- 
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bysza spojrzeniem od stóp do głowy. Odpowiedział 
mrukliwie: 

— A tak. Tu nad rzeką zawsz? jest ładnie, 
czy słońce świeci, czy deszcz pada. Kto twierdzi 
inaczej, jest podłym Igarzem. 

Keih byłby go uściskał z radości za tę odpo- 
wiedź. Poznać b:ło po niej Duggana, rozkochanego 
w swej rzece, gotowego zawsze do walki w obronie 
jej honoru. 

— I ja kocham tę rzekę, — odparł Keith, — 
Przez cały tydzień nocowałem nad jej brzegiem, 
tylko dlatego, by patrzyć na nią. Wracam z Cum- 
berland-Hcuse, Porządny to szmat drogi, — toteż 
miło jest znaleść się wreszcie w domu. 

Co mówiąc zdjął czapkę i patrząc Dugganowi 
śmiało prosto w oczy, spytał: 

— Nie wiesz, czy Mac Dowell jest obecnie 
w Prince-Albert? 

— Jest... — odpowiedział krótko Duggan, 
marszcząc lekko czoło. 

Keith, zdziwiony tą nagłą zmianą, nie mógł zro- 
zumieć jej znaczenia, 

— Komendanta znajdzies” zawsze w kosza- 
rach- — dodał Duggan, poczem obrócił się tyłem 
i odszedł w przeciwnym kierunku. 

Zdziwił się niemało Keith. Co to znaczy? Czyżby 
pfzez te- parę lat zmienił się do tego stopnia ów 
stary, poczciwy, zawsze wesoły Andy? Rozczarowany 
nieco, nasadził czapkę na głowę i poszedł dalej 
w swoją drogę. Po paru minułach obrócił głowę. 
Duggan stał nad brzegiem rzeki, z rękami w kiesze- 
niach, przyglądając się odchodzącemu. Nie odpo: 
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wiedział zurełaie na ukłon pożegnalny Ksiiha; stał 
dalej nieruchomy, zagadkowy. niby sfinks, 

Pierwsza ta próba rozc:a'owała, a nawet za- 
niepokoiła trochę Keitha. Prawd:, Daggan nie poznał 
go, — ale też nie wziął go za Derwenta Q nnistona. 

A j.k się zachowa Mac D>well? Może i on 
w przybyszu nie rozpozna an Johna Ksiiha, ani 
Dewenta QConnistona? O pod baej ew*ntual ości 
dotychczas nie myślał, Ale trudno, — już kości 
rzucone, nie czas mu się cofić, Przeczucie jakieś 
mówiło mu, że czeka go ciężka i długa walka! 

I teraz dopero zrozumiał, że do tego swego 
ukochanego miasta wraca dziś jako wróg Przez te 
cztery lata tułaczki uspokajał się głosem własnego 
sumienia. Zabił sędziego Kirkstone, — i dobrze 
zrobił! Należało mu jeszcze i jego syna zamordo- 
wać, a wtedy sprawiedliwości byłoby się stało zadość. 
Tak sobie zawsze mówił. 

Ale sprawiedliwość ludzka była inną, Kodeks 
karny mówi przecież: Oko za oko, ząb za ząb! 
A gdyby próbował wyjaśniać, że zabijając sędziego 
oswobodził społeczeństwo od potwora, — wyśmia- 
noby go i wysłano by go na szubienicę. 

D szedłszy do pierwszych domów miasta skręcił 
w wąską uliczkę, na końcu której, pamiętał to jesz- 
cze, znajdował się sklep fryzjera. Ceszył się, że 
znalazł się w mieście o wczesnej porannej godzinie, 
kiedy spo.yka się jeszcze niewiele osób. 

Uliczsa rozszerzała , się stopniowo w piękną, 
szeroką ulicę, Na pustych poprzednio placach i te- 
renach stały szeregi nowych domów. Miasta roz- 
roslę się ogromnie. 
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przyjemnoś ią. O1 północy, z głębi rozległych lasów 
słychać było od czasu do czasu wycie wilków. 

Rzeka stanowiła granicę, rozdzielającą dwa od- 
rębne światy. Z jednej strony, niezmierzone zielone 
prerje, pola, osady i miasta. Z drugiej — pustka 
mroźna i ponura. 

Siódmego dnia o świcie uszu jego doleciał po 
raz pierwszy przeciągły świst. Był to świst lokomo- 
tywy, od strony Prince-Albert, — pierwsza donośne 
p-witanie ze strony jego rodzinnego miasta. 

Wiedział już teraz doskonale, gdzie się obecnie 
znajduje, — wiedział na pamięć, co ujrzy poza 
na bliższym zakrętem rzeki. W kilka minut później 
posłyszał chrapliwy skrzyp starej dragi służącej do 
przesiewania złota, 

Przy korbie stał tenże sam Andy Du:gan, 

z czarną fajeczką w ustach, — ten sam, który od 
lat dwudziestu niezmordowanie przesiewał jedną po 
drugiej tonnie złotonośnego piasku: 
_.. Keith mógł już doskonale rozpoznać jego syl- 
wetkę, Stary Duggan. poczciwy olbrzym o rudej 
brodzie i rozwichrzonej czuprynie, siedział na swem 
zwykłem miejscu, otoczony kłębami dymu z fajki, 
Przypomniało sę Keithowi, że stary Duggan ze spe- 
cjalnem upodobaniem lubił smarować sadiem swą 
ukochaną starą dragę. A ludzie mówili, że Duggan 
idąc do miasta, nie żałował sadła również i na 
swoje wąsiska, 

Jeszcze kilka minut, a wszystko się rozstrzygnie, 
Keith czu! się w tej chwili dziwnie nieswo o. Qzeka 
go wielka gra, gra o życie, J-żeli wygra, — nowe, 
lepsze życie stanie przed nim otworem. A jeżeli 
przegra, — czeka g> śmierć haniebna! 


Ńr. 8288 


TRAGEDJA NIEZWYKŁEGO WYKOLEJEŃCA. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11. zac 1927. 


— WSTRZĄSAJĄCA SPOWIEDŹ ZBRODNIARZA. — 


SKAZANY NA 8 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 


Marsylja, w październiku. 

(H) Przed sądem marsylskim 
stanął onegdaj człowiek, świadczą- 
cy w całej pelni o swem rozwydrze- 
niu moralnem, które pozostawiła 
po sobie brutalna ręka wojny. Oskar 
żony, 42-letni kupiec, Andrzej Bre- 
sier zamordował dwoje swoich 
dzieci: 12-letniego Henryka i 8-let- 
niego Franciszka. 

Co mogło skłonić potwomego 
ojca do tak niesłychanego czynu? 
Czyżby rozpacz z powodu nędzy 
skłoniła go do takiej zbrodni? Gdy- 
by tak było, możnaby jeszcze stra- 
szliwy postępek kupca zrozumieć, 
choć naturalnie nic możnaby go u- 
sprawiedliwić. 

Ale tło tej zbrodni jest zupelnie 
inne i ono właśnie sprawia, iż afera 
ma charakter wprost wykraczający 
poza granice ludzkiego odczuwa- 
nia. 

Sala sądowa jest przepelniona 
liczną publicznością. Oskarżony, 
wysoki barczysty mężczyzna, o nie- 
miłym wyrazie twarzy, o spojrze- 
niu niepewnem i nerwowych ru- 
chach rąk zeznaje co następuje: 

„Żona moja pragnęła, abym u- 
czucia moje tylko jej poświęcał. Do 
bre to było przed wojną, gdy wszyst, 
ko płynęło spokojnym nurtem co- 
dziennego, ustalonego życia. Ale 
wojna nauczyła mnie czego innego. 
Umię teraz oceniać wartość 

zupelnej swobody. 

Dlatego choć zadowolony z 
zakończenia wojny, uradowany na 
myśl ujrzenia mojej Marty i mych 
dzieci — czułem się bardzo źle w 
skórze człowieka cywilnego. Było 
mi jakoś ciasno, niewygodnie. Mu- 
siałem się liczyć z rozmailemi, krę- 
pującemi mnie węzłami. Zwłaszcza 
cichy żywot mieszczanina, przy bo- 
ku solidnej i prozaicznej małżonki 
ciężył mi nieznośnie. 

Zacząłem bywać w nocnych loka- 
lach, przebywałem wiele w towarzy- 
stwie kobiet lekkich obyczajów. Mi- 
mo to nie przestałem kochać mej żo- 
ny. Marta dowiedziała się o moim try 
bie życia i zrobiła mi 

szaloną awanturę. 
Z trudem zdołałem ją uspokoić. Za- 
groziła mi wówczas, że jeśli nie zmie- 
nię postępowania, porznci mnie wraz 
z dziećmi i odjedzie do brata, posia- 
dającego majątek ziemski w Vernon, 
o trzy mile od Marsylji. 

Groźba rozstania z: żoną zrobiła na 
mnie silne wrażenie, ale wstrząsnęła 


mną wprost myśl, iż mógłbym nie 
widzieć moich synków, do których 
byłem 


najgoręcej przywiązany. 

I rzeczywiście przez czas jakiś do- 
trzymywalem przyrzeczenia, prowa- 
dząc życie uregulowane i solidne. Ale 
niebawem dałem się skusić raz, potem 
drugi. Niebawem wróciłem do dawne- 
go trybu życia, starając się tylko, aby 
żona moja nie wiedziała o tem. Póź- 
niejsze wracanie do domu upozorowa- 
łem koniecznością załatwiania rachun 
ków w towarzystwie handlowem, 
którego jestem akcjonarjuszem. 

Kiedy pewnego wieczora zjawi- 
łem się w domu o godzinie pierwszej, 
żona moja siedziała jeszcze przy stole, 
czekając mego powrotu. 


— Gdzis byłeś? -—zapytała mnie 
z udanym spokojem. - 

Wybąknąłem jakieś  usprawiedli- 
wienie. 


— Nie dotrzymałeś słowa. Ale ja 
mojego dotrzymam. 

Po tych słowach udała się na spo- 
czynek. Nie przywiązywałem więk- 


szej wagi do tej pogróżki rozdrażnio- 
nej kobiety, rzuciłem się na łóżko i u- 
snąłem, jak martwy. Ale nad ranem 
— była godzina piąta — zbudził mnie 
jakiś hałas. 

Wściekły, iż mi przeszkodzono we 
śnie, zerwałem się z łóżka. Patrzę, a 
to moja żona zajęta jest pakowaniem 


Kształt nosa Poli Negri. 


ATAK ZAZDROSNEJ RYWALKI. 
KON NA GŁOWIE ZAZDROŚNICY. 
Hollywood, w październiku. 

(H.) Za sławą idzie zwykle zawiść, 
jak cień za słońcem. Nasza sławna 
rodaczka, znakomita artystka Pola 
Negri, posiada wśród swoich koleża- 
nek po fachu wiele 

zazlrosnych nieprzyjaciółek. 
Pola mogłaby rozmaite ich zlośliwo- 
ści i docinki pominąć obojętną pogar- 
dą, ale jej żywy temperament rcaguje 
nieraz bardzo żywo, z czego wynikają 
przykre konflikty, kończące się nieraz 
nawel przed sądem. 

O takiej alerze sądowej  rozpisują 
się teraz dzienniki amerykańskie bar- 
dzo szeroko. Oto pewnego wieczora 
siedziała Pola Negri w Hollywood w 
jednej z miejscowych restauracyj przy 
kolacji, Przy najbliższym słtoie zajęła 
miejsce bardzo piękna, choć pozba- 
wiona większego talentu, aktorka a- 
merykańska, 

Dora Glyn, 
uroczą i młoda blondynka. 


Klub czarnoksiężniki 


— „MAGIE CIRCLE“ W LONDYNIE. — 
— MUZEUM MAGICZNE W LIPSKU. 


WIEDEŃSKI „KLUB MAGICZNY". 
CUDOWNY PREZES MARSHALL. 


— ENERGICZNA POLA ROZBIJA FLA- 


— 20.000 DOL. ODSZKODOWANIA. 
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Pola zauważyła, iż pana Glyn pa- 
trzy na nią w sposób prowokujący. 
Zachowała jednak spokój. Ale po 
chwili panna Glyn rzekła bardzo 
głośno dv swego towarzysza: 

— Nie rozumiem. jak publiczności 
może się podobać cyganka z nosem 
zaostrzonym, jak sęp. 

Oczywista docinek był skierowany 
pod adresem Poli. 

Artystka zawrzała gniewem. 
wiele myśląc, chwyciła 

flakon, 
napełniony  wspaniałemi storczykami 
i rzuciła nim tak zręcznie, iż flakon 
z srebrzystym dźwiękiem rozbił się 
na kształtnej główce złośliwej Amery- 
kanki. 

Dora Glyn zaskarżyla swoją rywal- 
kę do sądu, żądając odszkodowania 
W PE dwudziestu tysięcy dola- 


Nie 


A jest dotąd  nierozstrzy- 
gnięta i obudziła sensację, 


JW. 


KONGRES W R. 1929. 


Wiedeń, w październiku. 

(H) W jednej z wiedeńskich wi- 
niarni odbywa co dwa tygodnie posie- 
dzenia klub czarnoksiężników i magi- 
ków. „Kłub Magiczny* składa się z 
35 członków. Są to przeważnie nie 
zawodowcy, lecz amatorzy. Ale należą 
doń także sławni magicy zawodowi. 
jak n. p. sławny Okito, Larette lub 
Arcano. Dostęp do tego klubu jest bar- 
dzo ntrudniony, Dyletantów nie do- 
puszcza się stanowczo. Są to rzeczy- 
wiście ) 

znawcy macji, 
zajmujący się lą ciekawą dziedziną 
z prawdziwem zamiłowaniem. 

Celem tego klubu jest „popieranie 
interesów sztuk magicznych, przyczem 
efekty mają być zyskiwane drogą 
środków mechanicznych, chemicznych 
i fizykalnych'. 

Podczas posiedzeń klubu omawia 
Się nowe zdobycze w dziedzinie ma« 
gji. Sprowadzają oni nowe książki, 
czasopisma i aparaty magiczne. 

Prezydentem klubu jest niejaki 

Marshall, 
oddający się magji od lat czterdziestu, 
Ma posiadać ogromne wykształcenie w 
tej dziedzinie, a sztuk „magicznych 
dokonywa z fenomenalną zręcznością 
i niesłychaną łatwością. Laik jest 
wprost oczarowany i trudno go prze- 
konać, iż Marshall nie robi cudów, 
lecz daje tylko dowody wielkiej wpra- 
wy i znajomości rozmaitych tricków, 


Członkowie klubu zobowiązani są do 
bezwzględnej tajemnicy. 

Wiedeński „Klub Magiczny“ nie 
jest jedynem stowarzyszeniem tego 
rodzaju. Pozostaje w ścisłym związku 
z wielkim londyńskim „Magic Circle" 
oraz innemi podobnemi klubami Fran- 
cj, Niemiec i Węgier. 

Z inicjatywy wiedeńskiego Klubu 
Magicznego ma się odbyć w roku 1929 
wszechświatowv kongres mar 
gików 
w Wiedniu, tem mieście, które jest 
klasyczną placówką sztuki magicznej 

Magicy zajmują się również w wy- 
datnej mierze pracą naukową. W Lip- 
sku stworzył profesor Kollman mu- 
zeum magiczne, któremu Klub Magicz 
ny wiedeński ofiarował wiele niezwy- 
kle ciekawych aparatów, będących 
nieraz Szczytem pomysłowości tech- 
nicznej. 

Jednym z członków wiedeńskiego 
Klubu Magicznego jest 

Ottokar Fischer, 
były cesarski magik nadworny. Jest 
on zaprzysiężonym rzeczoznawcą Są- 
dowym. 

Laik czuje się bardzo dziwnie na 
posiedzeniu Klubu Magicznego. Wszak 
mówi się tam o rzeczach tak niezwy- 
kłych! Co prawa omawia się tedy 
„cuda“ w sposób bardzo rzeczowy. 
J w tem właśnie tkwi pikanłerja i oso 
kliwość tych posiedzeń czarodziejów 
i magików.. 


TRENCHCOAT PŁASZCZE 
I KURTKI - - - - - - 


Jedyne co do kroju I Jakości 
DLA PAŃ i PANÓW 


RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE- 
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 
Re RĘKAWICZKI 


-> 


po cenach niskich poleca 


AMERICAN HOUSE 
Lwów, kopernika 5. Tel. 44-78. 


l 
swoich milien do walizy podróżnej, 

W tej chwili oprzytomniałem, Zro- 
zumiałem, że Marta rzeczywiście po- 
stanowiła mnie opuścić. Wywiązała 
się między nami gwałtowna sprzecz- 
ka. Wreszcie krzyknąłem: 

— Jeśli chcesz, możesz sobie odje- 
chać. Nie będę cię wcale zatrzymy- 
wał. Ale dzieci zostaną ze mną. 

— Dobrze — odpowiedziała Mar- 
ta — zostaną przy tobie, o ile zechcą. 
Zapytaj ich o to! Niechaj wybiorą! 

Synowie byli do mnie bardzo przy» 
wiązani. Pewny byłem, że zostaną. 
przy mnie, Ale młodszy Franciszek 
szepnął: Ja się ciebie boję — i przy- 
tulił się do kolan matki. Również Hen 
ryk poszedł za jego przykładem, 
Wówczas nie wiem, co się ze mną 
slało. Straciłem zupełnie panowanie 
nad sobą. Jakby inny człowiek po- 
wstał w mojej duszy. Ten nowy czło- 
wiek był dziki i okrutny. Zastrzeliłem 
obu synków,.. 

Oskarżony wybucha spazmatycznzm 
płaczem. Opowiadanie Jego wywołało 
wśród publiczności głębokie wrażenie. 
Wielką sensację obudziły zeznania pani 
Marty Bresier. Mówi cicho, jest zupelnie 
złamana. O mężu swoim wyraża się bar- 
dzo oględnie. Stwierdza, iż po powrecie 
z wojny zmienił się straszliwie. Chwila. 
mi zdawało się jej, że jest chory umy- 
slowo. 

Ten moment zeznań świadka podkre- 
Ślił silnie obrońca moriercy,  Flechier, 
żądając poddania oskarżonego badaniom 
psychjatrów. Wniosek ten został przy- 
jęty. 

W kilka dni później odbył się rtalszy 
ciąg rozprawy. Orzeczenie psychiatrów 
brzmiało: Kupiec jest silnym neurasie- 
nikiem, posiada jednak zupełna świado- 
mość swoich czynów; w pewnych mo- 
mentach możliwe jest jadnak u niego zu- 
pełne zatamowanie świadomości. 

Rzecz ciekawa, iż morderca prošesiu- 
je przeciwko temu orzeczeniu. Jestem 
zupełnie zdrowy — woła — proszę mme 
ukarać tak, jak na to zastngujż! 

W uwzględnieniu okoliczności lago- 
dzących skazano nieszczęśliwego wyko- 
lejeńca na 

8 lat ciężkiego więzienia. 
Skazany przyjął wyrok z zupełną apalją. 
Natomiast żona jego, usłyszawszy wyrok, 
mdleje. 

Afera ta jest niezmiernie ciekawa ja- 
ko przejaw psychologji powojennei, któ- 
ra powoli dopiero wraca do ustalenych 
norm czasów przedwojennych. 


—— W A YZ 


Schorowaną staruszkę, niezdoiną zr. 
pełnie do pracy, wdowę po muzykańcia 
Teatru Wielkiego, polecamy  laskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze- 
gółowego. 
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miczny- Lipsk (565) 20.00 Rozmailości. 
22,15 Daucimg. mStuttgart (379) 20.00 
„Księżniczka czardasza" operetka Kalma- 
na. Hamburg (394) 18.55 „Der Rosenka- 
valier" komedja H. von Hoffmannsthala- 
Muzyka Rysz. Straussa. Frankturt (428) 
20.15 Koncert fortep. 21.15 Wesoły wie- 
czór. Brno (441) 20.00 Wieczór pieśni G. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI KADJOW rUH. 

Poniedziałek, 10. października 1927. 

Warszawa (1111) Kraków (422) 17.05 
nomumiksty P- A. T. 18,15 Muz. taneczna 
Z kaw. „Gastronomja'. 20.80 Koncert wie 


czorny. Mahlera (z udz. ork.). Rzym (449) Wie- 
Poznań (280) 17.45 Koncert z kaw. czór Griega. Langeaberg (468) 20.10 „Sa- 
„Wielkopolanka“. 20.30 Koncert wiecz. Jome“ Oskara Wilde'a. 21.10 Koncert ork. 


22.30 Dancing z winiarni „Palais Royal“. 
Szczecin (252) 20.30 Wieczór Mozarta. 


22.40 Dancing. Berlin (483) 20.30 Wie- 
czór recył, Hans Reimann. 21.30 Kwartet 


Wocław (322) 2015 Skrzypek Henri | smyczkowy. Wiedeń (517) 20.05 „Mada- 
Marteau. Królewiec (329) 20.15 Koncert | me Butterfly“ opera Pucciniego. Mo- 
popularny. Neapol (333) 21.00 Koncert | nachjam (535) 20.05 Tańce i pieśni wiej- 
orkiestr. Praga (248) 20.10 Wesoly wie- | skie. Zurych (588) 20.00 Koncert muzyki 


Schuberta. 21.40 Koncert orkiestralny. 


LAMPA DETEKTOROWA 


e JELEFONNEJ 


Żądać wszędzie. 


Tow. „OSRAM“, 


symfoniczny. 22.15 Dancing. Stuttgart (379) 
20.00 Wieczór pieśni lidowych. 21.15 Roz- 
maitości. Tuluza (392) 20.45 Koncert po- 
pul. Eamburg (394) 21.00 Koncert ballad. 
22.45 Jazzband. Frankfurt (428) 19.80 „Tru- 
badur“ opera Verdiego. 22.30 Koncert gra- 
mofon. Langenberg (468) 21,20 Transm. z 
Berlina. Berlin (483) 21.00 Match bokserski 
o mistrz. Niemiec ciężkiej wagi. Transm. 
z Pałacu Sport. w Berlinie. Daventry (491) 
19.45 Dancing. 20.45 Koncert symfoniczny 
23.35 Jtozmaitości. Wiedeń (517) 20.05 „Ty 
py starego Wiednia“ (Muzyka, śpiew i re- 
cyt.) Monachium (535) 19.30 Wieczór Mo- 
zarla. 21.05 Najnowsze rosyjskie utwory 
fortepianowe, 


czór. Londyn (361) 21.00 Koncert symfo- ! 


Wyrób 


Wtorek, 11 października 1927. 

Warszawa (1111) 17.45 Koncert popol. 
19.13 Komunikaty PAT. 19.20 Transm. z 
Poznania. 

Kraków (422) 19.20 Transm. z Pozna- 

nia. 

Poznań (280) 19.20 Transmisja z ope- 
ry: „Zygmunt August“ opera Tadeusza Jo- 
tcyki. 

Wrocław (322) 20.00 Koncert ork. 21.00 
Transm. z Berlina, Match boks. o mistrz 
Niemiec, Franz Diener c. Rudi Wagner. 

Królewiec (329) 20.05 Rozmaitości. Nea. 
pol (333) 21.00 Koncert symfoniczny. Lon- 
ayn (361) 21.00 Lekka muzyka. 21.50 Pro- 
gram portugalski, 22.40 Wesoly wieczór. 
2.40 Dancing. Lipsk (365) 20.15 Koncert 


IEŁDY. 
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francuskie 0.3450 de 0.35 — 


franki 
B = franki szwajcarskie 1.71:50 do 1.7250 
Lwów, 10. października. | funty szterlinzi 43.4) — do 4380 

Tend'nja chw ejna. Obrót oży- | Czerwi ńce sowieckie za een 393) 
wiony do 3120, 

WALUTY. Dolary ameryk. 891 '0 ZŁOTO. 20 koron 36.50:— do 
do 8.92— dolary kanad. 68900 | 368) - 20 franków 845%— de 
do 8.90— korony czeskie 0.5 — | 348r — 20 marek n 4 5 — de 
do 0.2650 szyling aust. 1. 5 — | 1280 — 10 rubli ros. 40.30 -— do 
do 05:75 ' «702 — 
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KOMUNIKACA 


KACA 


PRZEWÓZ POCZTY i TOWARÓW. 
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GAZETA PORANNA“ z dnia 11. października 1927. 


OGŁOSZENIA 


NACZELNY buchalter, organizator i bi- 
lansista znacznego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, poszukuje popołudnio- 
wego zajęcia w księgowości, korespon- 
dencji i obliczeniach podatkowych i o- 
płat ubezp. społecznego, wymagania 
skromne. Łaskawe zgloszenia pod „W. 
K.“ do biura ogłoszeń „Nowa Reklama“ 
Batorego 26. 8332-8 


POSADY POSZUKIWANE 
3 grosze ZA wyraz. 


POSADĘ szofera zawodowego obejmę na- 
tychmiast na bardzo przystępnych wa- 
runkach, możliwie w lepszych sferach 
we Lwowie, Poważne referencje. Oferty 

do Admin pod „Oficer W. P.“ 8377-2 


BUCHALTER i kalkulator przemysłowy, 
wszechstronnie doświadczony, sporo 
inicjatywy i  przedsiębiorczości wy- 
ksztalcenie więcej niż średnie, zastęp- 
ca dyrektora, bezwzględnie zaufania 
godny, zmieni posadę ze względów ro- 
dzinnych. Kaucja hipoteczna do 4000 
dolarów. Warunki niewygórowane. Wy 
miana zdań pożądana. Zgłoszenia: Mi- 
chał Szymkowicz. Lwów, Hausnera 
11A. 8389-3 


NUKA i WICHOW Am 
10 groszy za wyraz. 


KRAKOWSKIE KURSY SZOFERSKIE [. 
Hubickiego, Kraków, ul. Pijarska 4. kan- 
celarja szkolna i warsztaty ul. Juliusza 
Lea 33, są najlepsze i najtańsze, Wybit- 
ni instruktorzy — 5 samochodów do na- 
uki jazdy. Początek Kursu 14 i 24 paź- 
dziernika. Piszcie o prospekty. Wpisy 
codziennie, wolne mieszkania dla zamie; 
scowych. 8405-5 


STENOGRAFJI wyucza listownie, najdo- 
skonalej: Instytut Stenograficzny, War- 
szawa, Krucza 26. Żądajcie prospektów. 

8297 = 


GRY NA FLECIE, umiejętnej (ochroni 
przeciwgruzliczna) wyuczy zajmujące. 
niedrogo. rutynowany flecista, Slaszira 
8, I pięlro, ganek. RERIG 
z O a 0 

j KUPNO 1 SPRZEDAZ 

pianina na rożne ceny 


12 groszy za wyraz. 
Sprzedaje używane, kupuje, mienia 
Hanak, ul. Piłsudskiego 21, I. piętro. 
Uwaga na firmę. 7946-10 


FORTEPIANY, 


KUPIĘ majątek w Malopolsce; rola, las, 
stawy, do 800 morgów, Lwów, Biuro Ko- 
stiuka, Kopernika 19. 8393 

WOLNE PORADY i 

10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJE się stenotypistki do większe . 


go biura przemysłu drzewnego. Warunek 
stenografja i biegle pisanie na maszynie 
w języku niemieckim. Życiorys, oraz 
warunki należy podać pod „Karpaty“ do 
Administracji. 8350-3 


CHCESZ OTRZYMAĆ PỌSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden- 
cyjne prof. Sekulowicza, Warszawa, 
Żórawia 42, Kursa wyuczają listownie. 
buchalterji, rachunkowości kup:eckicy, 
korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckic- 
go. Po ukończeniu świadectwo. Żą:łai- 
cie prospektów. 8074-18 


| 


Nr. 8288 


POTRZEBNA na wieś mloda Francuska, 
bona, z dobremi referencjami. Zgłosze- 
nia: Zofja Kraińska, Jabłonka, poczta 
Brzozów. 8335-3 


e RY 
ROHËSPÖNDENGJA x 
12 groszy za wyraz. ra 


LIST z 7. 10. otrzymałem, dziecko, nie 
martw się, pojedziesz, tylko miej trochę 
cierpliwości, jestem konsekwentny, ko- 
chana moja, 20. 10 oczekuję listu. W. 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO 
10 groszy za wyraz. 


PIES wilczur z urwanym łańcuszkiem do 
odebrania Kozielniki, Cegielnia Hardt- 


imundów. 8446 
ZAMIENIĘ czteropokojowe mieszkanie cen- 
trum na odleglejsze. Pod „Słoneczne. 

8364 


MIESZKANIA, SKniiet. 2 
10 groszy za wyraz. j 


2 POKOJE sloneczne, umeblowane od go- 
spodarza, bez odstępnego do wynajęcia. 
Reflektuje się tylko na spokojne, solidne 

parlje. Wiadomość: Administracja. 
8401-32 


n 

s 
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UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową Z 
PKU Brzeżany 1 dowód osobisty na imię 
Józef Dorr. 8400-3 


ROZNE DONIŁLSLIEXIA. 
10 groszy za wyraz. 


MEBLE wszelkiego rodzaju na dlugoter- 
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok  zalożenia 
1804. l 7873-10 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałəa 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11 PYT 


ŻELAZKA CZESKIE, POLSKIE, PRALKI 
PORCELANOWE, EMALJOWANE, po- 
leca RENTSCHNER, Legionów 37. 

7659-10 


GZTEROLAMPOWE aparaty radjowe gwa 
rantowanie czysto odbierające od zł. 
450. Żądać nowych ilustrowanych cen- 
ników z działu fotografji i radjotechni- 
ki. „KINOFOT“, Lwów, 3. Maja 11a. 

7832-15 

S3IPIALNIE Jadalnie, Salony, oraz 

rozmaitsze meble solidne 


naj- 
poleca Miej- 


ska Wystawa, Lwów, plac Halicki 10, 


8241 5 


NOWAK Piotr Rzeszów unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową wystawioną 
przez PKU Rzeszów. 8406 


PODPISANA SPÓŁDZIELNIA „ARABIA" 
z ogr. odp. we Lwowie zawiadamia wie- 
rzycieli, że wobec zmiany parg. 4 statu- 
tu odnośnie zmniejszenia odpowiedzial- 
ności członków do wpłaconych udzia- 
łów, gotowa jesl na żądanie zaspokoić 
wierzycieli w gotówce, względnie złożyć 
də depozytu sądowego kwoty należne, 
zaś wierzycieli, niezgłaszających się w 
ciągu 3-ech miesjęcy uważać się będzie 
za zeadzających się z tą zmianą. 8404-3 


WAZNE DLA WŁAŚCICIELI REALNO- 
ŚCI! Przepisowe kosze na śmiecie do 
nabycia w firmie M. Kierski, Kopernika 


w podwórzu. 


4. R410 

Í e ëe DO) e A z 
g6 niezawodna pasta do 

5 ESTA wygubienia  nagniot- 


ków (odsisków) na nogach brodawek na 
twarzy i rę ach, znana od 40 lat wy- 
robu aptekarza 


E. SOKALSK CO w FĘTACH 


Do nabycia w aptekach lub wprost 
u wytwórcy, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz I -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpałł. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadeslane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


| miczny itd.) 50 gr, za wiersz * -szpall. 

milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogloszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatue za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
286 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-szaj 579 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta, 


przekazów nie bonifikujemy. - Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA 'niesięzznie: 
Z dostawą na miejscu lub 


przesyłką pocztową . « o „ tł. 5.30 
Bez dostawy . « « » » o a tł 4.80 
za granica . E, 


a sł 7.00 


Z drukarni Spółki Wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA. pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI, 


i 


